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Tobruk skapitulował: 


Decydujące zwycięstwo Rommla w Afryce północnej. 


Zajęcie Bardji i 


Z Głównej Kwatery Fiihrera, 22 czerwca. Naczełna komenda 
niemieckich sił zbrojnych podaje w dniu 21-go czerwca do wiado- 


mości: 


Wojska niemieckie i włoskie szturmem zdobyły w dniu wczoraj- 
szym pod dowództwem generała-pułkownika Rommla większą 
część silnie rozbudowanej twierdzy Tobruk. Skutkiem tego dzisiaj 


rano parlamentarjusz an 


iski zaproponował włoskiemu sztabo- 


wi korpusu kapitałację twierdzy. Miasto i port są zajęte. Dotych- 


czas wzięto do ss cj Joz 
ep 


nerałów oraz zdó I 
rjału wojennego i zapasów 
W nieustannym pości 


juza 
za pobitymi Anglikami w kierunku na 


ło 25.000 jeńców, w tem szereg ge- 
ne ilości broni, jak również mate- 


Miasto i port Tobruk zajęte 
przez wojska osi. | 


Rzym, 22 czerwca. Włoska kwatera głów- 
na komunikuje następujące doniesienie 
nadzwyczajne: 

Po zaciętych walkach w dniu 20 czerwca, 
które złamały opór brytyjski, w dniu 21 
czerwca o godz. 7-mej stawił się w sztabie 
bojowym 21 włoskiego korpusu armji par- 
lamentarjusz angielski, aby w imieniu ko- 
mo am giaa Tobruku zaproponować podda- 

e się. a 

Wojska osi zajęły forty, miasto i port. 

Wzięto 25.000 jeńców, wśród nich szereg 
generałów. Zdobycz jest bardzo wielka I 
musi być jeszcze dokładnie ustalona. 


Generał-pufkownik Rommel. 


Kraków, 22 czerwca. 
Gen.-pułkownik Rom- 
mel, który odniósł 
znowu wielkie zwycię- 
stwo w Afryce północ- 
nej nad Brytyjczyka- 
mi, należy do najpo- 
pularniejszych nie- 
€#€ mieckich wodzów wo- 
jennych. W związku z 
ponownem zdobyciem 
twierdzy Tobruk i za- 
jęciem Bardji, „Daily 
> Mail“ nazwał go „stra- 
Ż >. tegicznym genjuszem”, 
sia a sam Churchili mu- 
Ą ł przyznać, że Anglja ma przed sobą w 
fryce „bardzo śmiałego i zręcznego prze- 

wnika, oraz „wielkiego generała”, 

Ww związku z powyższem, wielu zadaje 
bie pytanie, któż jest ten generał-pul- 
ownik Rommel, którego nawet jego prze- 
iwnik poważa, a nawet podziwia z powo- 
JU jego dzielności, siły decyzji, energji 


Ke 
k 


t 


zdolności do czynu, jak również z powo-: 


„Jego genjalnej strategii? 4 i 
w zenerał-pułkiwnik Rommel uroslził się 

r. 1891 w Wirtembergii, jako syn profe- 
mic gimnazjalnego. Mając lat 18, wstąpi 

ody Wirtemberczyk do wojska i wkrótce 
| wybuchu wojny światowej znalazł się 
nqzzeregach strzelców. górskich. Wziął on 
róż Al w drugiej bitwie nad Isonzo i wy- 
veil się podczas rozmaitych okazyj. Już 
e Wcząs zasadą jego było: zawsze być zrę- 
wad m i nigdy nie kostnieć. Zasada ta pro- 
mi zila go także i w Afryce północnej, 
+0 najeieższej sytuacji, znowu od zwy- 


Cing * r Ś 
sadeva do zwycięstwa. Gdy przeciwnik 
Rie 


„że Rommel jest wyczetpany, okazuje 
o „Tótce, że właśnie jest przeciwnie. 
cił © Wojnie światowej Rommel nie zarzu- 


b ej 
a szefem  kompanji 


karjery oficerskiej. Początkowo 
i oraz instruktorem 


w szkole piechoty w Dreźnie, w r. 1933 był 
komendantem bataljonu strzelców, a po 
r. 1938 przejął on komendę szkoły wojennej 
w Wienerneustadt. 
Do r. 1940 Rommel był komendantem 
głównej kwatery Fiihrera i jako taki prze- 


bywał w Czechosłowacji i w Kłajpedzie. 


Potem nadeszła wielka okazja do wybicia 
się. Został on mianowany komendantem dy- 
wizji pancernej i w tym charakterze okazał 
się mistrzem wojny ruchowej. Po wybada- 
niu sytuacji przeciwnika, potrafił on zaw- 
sze wyszukać miejsce, w którem w odpo- 
wiedniej chwili atakował go i przezwycię- 
żał. W ten sposób walczył we F'ramcji. 

W lutym 1941 r. objął Rommel dowództwo 
nad wojskami północno-afrykańskiemi. Ze- 
brał odpowiednie doświadczenia i w krót- 
kim czasie stał się mistrzem wojny w pu- 
styni. Brytyjczycy, którzy sądzili, że ten 
nowicjusz nie będzie umiał zachować się w 
nowej dła niego i niezwyczajnej sytuacji 
i terenie, skutkiem czego będzie musiał po- 
czynić grube błędy, szybko przekonali się, 
że byli w błędzie. W krótkim czasie odczuli 
oni przewagę kierownietwa niemieckiego 
korpusu afrykańskiego i po licznych zwy- 
cięstwach, które Rommel nad nimi odniósł, 
otwarcie przyznali, że jest nietylko śmia- 
łym, ale także mądrym i niesłychanie wielo- 
stroùnym strategiem, któremu żaden gene- 
rał po stronie angielskiej dorównać nie 
może. 

Rommel pobił Wavelta, a teraz udało mu 
się pokrzyżować plany nowego generała 
brytyjskiego Auchinlecka i rozbić 8 armję 
brytyjską, która umocniła się w strategicz- 
nym trójkącie: Tobruk—Aeroma—Bir Hah- 
cheim, aby połączonym siłom niemiecko- 
włoskim przeszkodzić w posuwaniu się ku 
wschodowi. A właśnie obecnie Rommel roz- 
począł swój marsz na wschód. 


Zdobycie fortu nudbrzeżnego 
w Sewastopolu. 


Zniszczenie brytyjskiej formacji okrętowej, uciekającej z Tobruku. 


Z głównej kwatery Fiihrera, 22 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: k 

W północnej części twierdzy Sewastopol 
zdobyty został w twardych walkach fort 
nadbrzeżny, a teren na północ od zatoki Se- 
wernaja został oczyszczony z nieprzyjacie- 
la. Niszczenie trzymających się jeszcze na 
skrajnym półwyspie resztek nieprzyjaciela 
jest w toku. Na pozostałym froncie okrąża- 
jącym wojska niemieckie i rumuńskie, 
wspierane przez silne formacje lotnictwa, 
zdokyły szturmem kilka umocnionych i za- 
cięcie bronionych stanowisk wyżynnych. 
Ponowne kontrataki Sowietów pozostały 
bezskuteczne. Nad Sewastopolem i na 
wschód od Dońca niemieckie myśliwce ze- 
strzeliły wczorajszego dnia 28 nieprzyja- 
cietskirh samo'otów. 

W południowej części frontu wschodnie- 
go eskadry niszczycielskie zwalczały z vo- 
brym skutkiem urządzenia kolejowe i ko- 
ilumny posiłków nieprzyjaciela. 

Na środkowym odcinku frontu odpartych 
zostało kilka nieprzyjacielskich ataków, na 
terenie pozafrontowym zniszczonych zosta- 
ło kilka band bolszewickich i obozów. 

Na froncie Wołchowa nieprzyjaciel za- 
atakował ponownie znaczniejszemi, wspie- 
ranemi przez czołgi, siłami. Zażarte waiki 
jeszcze trwają. 

„ W Afryce północnej niemiecka flotylla 
ścigaczy zaatakowała o świcie dnia 21 
czerwca przed portem Tobruk uciekającą 
formację brytyjskich jednostek i zniszczy- 
ła ją całkowicie. Jedna łódź strażnicza, 
sześć statków przybrzeżnych i jeden trans- 
portowiec pojemności 4.500 ton, który już 
"był uszkodzony przez ataki powietrzne, zo- 
stały zatopione. Trzy dalsze statki przy- 
brzeżne zostały zajęte, 175 ludzi wzięto do 
niewoli. Niemiecka flotylla oczyszczająca 
wymusiła sobie przez zapory minowe dro- 


gę do portu wewnętrznego w Tobruku. 
Liczba wziętych w walkach o Tobruk jeń- 
ców podwyższyła się na 28.000. Ponad 100 
czołgów zostało zdobytych lub zniszczo- 
nych. Stwierdzanie łupów w działach i 
ciężkiej artylerji nie zostało jeszcze zakoń- 
czone. 

Na Malcie lotnisko Luca zostało zaatako- 
wans przez niemieckie siły lotników bojo- 
wych. i 


Bir el Gobi. 
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Mapka sytuacyjna Afryki północnej. 


Przed holenderskiem wybrzeżem poła- 
wiacze min zatopiły w nocnej potyczce 
morskiej trzy brytyjskie kanonierki-ści- 
gacze i uszkodziły ciężko kilka nieprzyja- 
cielskich jednostek. Nieprzyjaciel przerwał 
potem potyczkę. Łamacze zapór i artyle- 
rja marynarki zestrzeliły dwa brytyjskie 
bombowce. 


Obszar portu i miasta Southampton był 
ostatniej nocy celem ataku lotnictwa. Przez 
bomby kruszące i zapalające spowodowane 
zostały wydatne szkody w ważnych ze 
względów wojennych urządzeniach. 


Operujące na morzu Śródziemnem, pod 
dowództwem wiceadmirała Weicholda nie- 
mieckie morskie siły zbrojne wyróżniły się 
szczególnie w dostarczaniu posiłków do 
Afryki północnej, przy zakłócaniu nie- 
przyjacielskich dróg łącznikowych i w 
zwalczaniu nieprzyjacielskich sił zbroj- 
nych. s 

Poławiacz min pod dowództwem star- 
szego sternika Oesera wyróżnił się w po- 
tyczce morskiej przed wybrzeżem holen- 
derskiem. 


W walkach pod Sewastonolem wyróżnił 
się szczególną dzielnością dowódca grupy 
bojowej, zestawionej z piechoty i pionie- 
rów kapitan Walter i komendant pewne- 
go bataljonu pionierów kapitan Graumann. 


Jedno z największych zwycięstw 4 


obecnej wojny. 


Głosy prasy zagranicznej o sukcesach Rommla. 


Kraków, 23 czerwca. Pisma zagraniczne 
omawiają w obszernych komentarzach naj- 
świeższe sukcesy osi w północnej Afryce, 
a kapitulacja Tobruku nazwana została 
przez „Magyarorszak* niezrozumiałą. Ge- 
njalny wódz wojsk osi Rommel zasługuje 
jak ongiś wielki Scipio, aby mu nadano 
przydomek „Afrykańczyka*. Tobruk sta- 
nowił największą dumę Anglików, którzy 
nazwali tę fortecę „Verdunem Afryki". 
` Wojska amgielskie i narody pomocnicze 
wszelkich gatunków broniły długo tej for- 
tecy. Anglicy zaś sami widząe beznadziej- 
mość sytuacji, poddali się. Jeszeze nigdy 
mie dostało się tylu Anglików do niewoli, 
jak tym razem. Zdobycie tej fortecy przed- 
stawia jeden z najwspamialszych i najważ- 
miejszych sukcesów obecnej wojny. 

Pismo oficjalne „Hełfoe* wskazuje na to, 
że angielska agencja prasowa mówiła o 
tem, że Rommel jest okrążony. Rommel je- 
dnak przerwał angielskie pola minowe i 
rozpoczął pościg upojonego zwycięstwem 
nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel nie mógł wi- 


docznie powstrzymać olbrzymiego rozma- 


chu: wojsk osi. 


„Niezdobyty Tobruk padł — piszą fran- p 
cuskie gazety, — W tych dmiach — pisze © 
niemiecko-wło- 


paryski „Oeuvre“ pobiły 
skie wojska nieprzyjaciela w Afryce pól- 
nocnej i piąta ofensywa osi skończyła się 
zupełną klęską Anglików. Jest to wybitny 


sukces Rommla, a Churchill potrzebuje o- 
bhecnie w Afryce nowych żołnierzy. Czy o0- 


trzyma ich z Waszyngtomua i ma jakich 


wa- 
rumkach, jeszcze niewiadomo”. 1 


, »Cri du Peuple“ oświadcza w tej sprawie, 
że „wzięcie Tobruku i Bardji w chwili, kie- 


dy brytyjski premjer zamierza mówić z 
Rooseveltem o przyszłym pokoju, stanowić 
będzie dla angielskiej propagamdy ciężki 
cios. Churchill pojechał do Waszyngtonu, 
aby dać swoim rodakom wrażenie, że coś 


się przygotowuje. Ledwo tam dotarł, a już 


wydarzyła się katastrofa. Czy Churchill — 
zapytuje się pismo — pojedzie 
Moskwy, aby znowu 
że przygotowują się nowe wydarzenia? 
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Rek woiny przeciw 
helszewizemowi. 


(tp) Kraków, 22 czerwca. w úniu 22 czerw- 
ca przypada pierwsza rocznica rozpoczęcia 
działań wojennych pomiędzy Niemcami 
i Związkiem Sowieckim. 

Kampanja wschodnia, dzięki udziałowi 
prawie wszystkich krajów i narodów na- 
szego kontynentu, przyjęła charakter misji 
europejskiej. Znajduje to swój wyraz w ce- 
lu tej kampanji: niemiecka kampanja 
wschodnia jest obroną przed zdradzeniem 
Europy ko!szewizmowi. Obrona przed zdra- 
dą, która ponownie sformułowana została 
w angicisko-sowieckiej umowie sojuszni- 
czej z 26 maja 1942. 

Podczas gdy we wrześniu 1939 znajdowały 
się na zachodnim obszarze granicznym 
Związku Sowieckiego dywizje strzeleckie 
-20 dywizyj kawaleryjskich i 3 brygady 
ancerne, to w dmiu 1 maja 1941 r. było 
już na tym obszarze skoncentrowanych 118 
ywizyj strzeleckich, 0 dywizyj kawale- 
ryjskich, 40 brygad pancernych i zmotory- 
zownych. Dwie główne grupy sił bolsze- 
wiekich znajdowały się nad dolnym Pru- 
tem przeciw Rumunji, na granicy litew- 
skiej i na froncie fińskim. 


Te podjęte otwarcie przez bolszewików 
przygotowania do wojny  zaczepnej 
skłoniły Fiihrera w dniu 22: czerwca 
1941 r. do aktywnego przeciwstawienia 
się niehczpieczeństwu, grożącemu całej 


Europie. 
Już od pierwszego dnia lotnietwo nie- 
mieckie obejmuje inicjatywę  działamia. 


Skitecznie wspiera ono marsz naprzód nie- 
mieckiej armji ladowej. Grupa niemieckiej 
armji lądowej „Południe* przepędza bol- 
szewików z Galicji. Grupa armji lądowej 
Północ“ zdobywa Rygę. Grupa niemiec- 
ciej armji lądowej „Środek* niszczy s0- 
wieckie armje ofensywne w pierwszej wiel- 
kiej podwójnej bitwie Białystok—Mińsk. 
Rezultatem tej bitwy było 320.000 jeń- 
ców sowieckich, 300 czołgów i 1.800 
dział, Bolszewicy wycofali się na linję 
Stalina. 


Na południa wojska marszałka Antone- 
seu oswobadzają do końca lipca Besarabję 
i uderzają aż do linji Stalina. Grupa nie- 
mieckiej armji lądowej „Południe* wdziera 
się koło Żytomierza w linję Stalina. W bit- 
wie o charakterze kotła pod Humaniem 
zniszczono 25 dywizyj bolszewiekich, bio- 
"rąc 108.000 jeńców sowieckich i zdobywa- 
jąc 300 czołgów oraz 850 dział. W drugiej 
połowie sierpnia osaczono Odessę:. Grupa 
armji lądowej „Środekć przerywa linję 
Stalina nad górnym Dnieprem i górną 
Dźwiną. Zostają zdobyte Witebsk i Smo- 
leńsk. 


Bolszewicy tracą w wielkiej bitwie 
w kotle pod Smoleńskiem 310,000 jeń- 
ców, 3.200 czołgów, 1.200 dział, koło 
Homla zaś 24.000 jeńców, 144 czołgi, 
850 dział, a koło Rosławia 38.000 joń- 
| ców, 250 czołgów i 320 dział, 


Grupa armji lądowej „Północ“ przerywa 
linie Stalina i z obu stron jeziora Pejpus 
przedziera sie naprzód na północ. Jednost- 

"ki bolszewickie znisąfzono w dwóch wiel- 
kich bitwach o charakterze. kotła, które 
przyniosły wojskom niemieckim 90.000 jeń- 
ców bolszewickich į wielka zdobycz. Na 
froncie fińskim jednostki fińsko-niemiec- 
kie odebrały bolszewikom obszar, zabrany 
rzez n'ch w wojnie sowiecko-fińskiej. — 
W driu 31 sierpnia zdobyto Wyboręg. 


Do końca sierpnia 1941 r. oddziały nie- 
mieckio i sprzymierzone wzięły 1,250.000 
jeńców sowieckich, zdobywając lub 
niszcząc 14.000 czołgów i 15.000 dział. 


W tym samym czasie niemieckie mor- 
"skie siły zbrojne zamknęły w zatoce  Fiń- 
i skiej sowiecką flotę bałtycką, spychając 

bolszewicka flotę morza Białego na Jej 
wody przybrzeżne. Da końca października 
zniszczono większą część sowieckiej floty 
bałtyckiej. Straciła ona: 1 jeden krażow- 
nik, 1 statek komandora flotyli, 16 kontr- 
torpedowców, 44 torpedowce, 18 łodzi pod- 
wodnych, 26 wyławiaczy min, 18 ścigaczy, 
14 statków konwojowych i 7 statków spe- 
ejalnych. F 
"We wrześniu 1941 zdobyto Kijów. 
W tej dotychczas najwiekszej bitwie 
wymiszczającej w dziełach Świata 
stracili bolszewicy 650.000 jeńców, 884 
ezciqi i 790 dział, Zdobyto Poltawę 
i dotarto do morza Azowskiego. 


W tym samym czasie bolszewicka ofen- 
sywa na południe od jeziora Ilmeń kończy 
6ię kleską trzech armij sowieckich. Rezul- 

i tatem sa 53.000 jeńców, 370 czołgów i 655 
dział. Zdobyto Schlüsselburg, zamyka się 
pierścień na lądzie koło Leningradu. Ar- 
mja fińska dociera do odcinku Świru. Zdo- 
bywa się wyspy bałtyckie i cały obszar 

` bałtycki. TEPA 

Z początkiem października ofensywa ar- 
mij niemieckich pomiędzy morzem Azow- 
skiem i Wałdajem kontynuowana jest na 

_ froncie 1.200 km. 


W dwóch wielkich bitwach w kotle 
pod Wiaźmą i Briańskiem wzięto 
£50.000 jeńców kolszowickich, 
zdobywając 1.200 czołgów i 5.400 dział. 


Na północ od morza Azowskiego wzięto 
- 64.000 jeńców bolszewickich, zdobywając 
| 420 czołgów i 500 dział. Na obszarze donie- 

ckim bolszewicy ponoszą olbrzymie straty 

w ludziach i materjale. Centrum przemy- 

słowe Charków wpada w: ręce niemieckie. 

Półwysep Krym zostaje zdobyty, Grupa 

armji „Środek* zdobyła Oreł. Atak podsu- 
- wa sie aż w bezpośrednie pobliże stolicy 

sowieckiej. i i 

Z początkiem grudnia operacje ofensyw- 


Najsilniejszy iori $cwasiopola 
-W rękach niemieckich. 


Z Głównej Kwatery Fiihrera, 22 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje w dniu 21 czerwca: 

W północnej części twierdzy Sewastopol 
padł w dniu wczorajszym również fort „Le- 
nin“, W ten sposób wszystkie forty północ 
nego frontu Sewastopolu z wyjątkiem for- 
tu nadbrzeżnego znajdują się w rękach nie- 
mieckich, wśród nich zaś siine forty „Sta- 
lin“, „Maksym Gorkij“, bastjon „Mołotow', 
oraz wiele starych fortów i szereg fortyfi- 
kacyj artyleryjskich. Oddziały niemieckie 
wdarły się do fortu nadbhrzeżnego, krenio- 
nego jeszcze zacięcie przez bolszewików i 
znajdują się w twardej walce o bunkry, 
dzierżcne jeszcze przez bolszewików. 

W południowej części frontu fortyfikacv] 
oddziały niemieckie i rumuńskie odparły 
szereg sowiockich ataków, podważając w 
em dalej sowiecki system pozy- 
cyiny. 
` Lotnictwo niemieckie wspierało również 
wczoraj silnemi jednostkami walki © umoc- 
nienia, bombardując zakłady zaopatrzenio- 
we w mieście oraz statki sowieckie w porcie. 


Jeden ścigacz sowiecki podczas wypadu 
przeciw portowi morza zarnego Jałcie 
uległ tak ciężkim uszkodzeniom przez nie- 
miecką artylerję nadhrzeżną, iż należy się 
liczyć z jego strata. 

Nocne ataki lotnictwa niemieckiego na 
Rostów wywołały w szeregu częściach mia- 
sta większe pożary. 

Na pozostałych odcinkach frontu wschod- 
niego jedynie lokalna działa!ność bojowa. 
Jak już zakomunikowano w doniesieniu 
nadzwyczajnem, oddziały niemieckie I wło- 
skie pod dowództwem ganerała-nuikownika 
Rommla zdobyły wczoraj szturmem wiek- 


szą część silnie rozbudowanej twierdzy Tor. 


bruk, Na skutek tego dzisiaj rano parlaa 
mentariusz angielski zaproponował wło- 


| skiemu sztabowi korpusu wydanie tej twier- 
dzy. Miasto i port zajęto. Dotychczas wzię- 
to ponad 25.000 jeńców angielskich. Wśród 
nich szereg generałów, oraz zdobyto nie- 
przejrzane ilości broni, materjału wojenne- 
go i zapasów. W ostrym pościgu za pobite- 
mi Anglikami na wschód, zdobyto Bardię 
i Bir el Gohi. 

Podczas wypadów nad wybrzeżami Kana- 
łu lotnictwo brytyjskie straciło w dniu 
wczorajszym w walkach powietrznych 9 sa- 
molotów. Dalszy mvśliwióc brytyjski ze- 
strzeliła łódź pewnej flotylli rzecznej. 

Samoloty brytyjskie przeprowadzały pod- 
czas dnia bezskuteczne ataki nękające na 
północno-zachodni niemiecki nadbrzeżny i 
graniczny obszar. Podczas ataków nocnych 
bomkowców angielskich na miasto Emden 
powstały szkody od pożarów, przeważnie w 
dzielnicach mieszkalnych. Myśliwcy nocni, 
artylerja przeciwlotnicza i artylerja mary- 
p. zestrzeliły 10 z atakujących hombow- 
ców. 


Przed Sewastopolem wyróżnili się szcze- 
gólną walecznością komendant oddziału cy- 
klistów, major Backe, jego szef szwadronu 
porucznik Kupsch, oraz szef kompanji pio- 
nierów porucznik Stier. 

Porucznik zur Lippe-Weissenfeld uzyskał 
nocy ubiegłej trzy zwycięstwa powietrzne, 
kapitan Lent osiągnął swe 35 nocne zwycię- 
stwo myśliwskie. 

W bitwie morskiej I lotniczej na morzu 
Śródziemnem odznaczyła się szczególnie 
podczas zniszczenia brytyjskich transpor- 
tów konwojowanych eskadra niemieckich 
samolotów nurkowo-bojowych pod dowódz- 
twem majora Sigela, sztafeta myśliwska ka- 
pitana Belsera oraz załoga dwóch niemiec- 
tich samolotów bojowych z komendantami: 
enter ratą grupy majorem Linke i po- 
rucznikiem Schulte. 


Zniszczenie dywizji sowieckiej 
no półn. wschód od Charkowa. 


Z głównej kwatery Filhrera, 20 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: : 

Pod Sewastopolem niszczenie stojących 
jeszcze na północ od zatoki Sewernaja resz- 


tek nieprzyjaciela postępuje naprzód. Pe- 
wien fort artyleryjski i teren po obu stro- 
nach suchego doku zostały wzięte, O ostatni 
jeszcze trzymający się fort nadbrzeżny w 
północnej części twierdzy zażarte walki są 


Podróż Churchilla doWaszyngtonu 
oznaką słabości brytyjskiej. 


Genewa, 22 czerwca. „Tajemnica podróży 
Churchilla do Waszyngtonu jest tajemnicą 
niepowodzeń aljantów*. W ten sposób je- 
den z dzienników szwajcarskich komentuje 
sens podróży Churchilla. We wszystkich 
państwach neutralnych nodróż Churchilla 
uważana jest za oznakę słabości brytyj- 
skiej. 


Na temat treści rozmów w prasie anglo- 
amerykańskiej pojawił się cały szereg róż- 
nych wersyj. przyczem zwraca się tu uwage 
na niepomyślną sytuację aljantów w kwe- 
stji tonażu okrętowego, jak również na 
morzu Śródziemnem, w Azji wschodniej, 
oraz jeżeli chodzi o kwestje dowozowe lub 
też produkcji. Problemy te złożyły sie na 
to, iż — jak tu podkreślaja — Churchill 
musiał się udać w podróż do Waszyngto- 
nu. Wśród głosów prasy przebija zdanie, iż 
główną przyczyną jest ciężka sytuacja 
morska aljantów. 

Gazeta szwajcarska „Bund“ potwierdza, 
iż z podróży Churchilla wnioskować moż- 
na. że w obozie anglo-amerykańskim wy- 
łoniły się wielkie trudności o charaktorze 
militarnym. „Dzisiejsza Anglja — jak pi- 
sze dziennik rumuński „Porunea Vremii“ — 
zdana jest na łaskę i niełaskę bolszewi- 


ne armji niemieckiej ulegają wstrzymaniu 
na skutek nastałych nagle, nieoczekiwanie 
ostrych mrozów rosyjskiej zimy, 


W następujących miesiącach zimy armia 
niemiecka i jej sprzymierzeńcy znajdują 
się od oceanu Lodowatego po morze Qzar- 
ne w walce obronnej. Bolszewicy usiłują 
przejąć iniejatywę przez masowe użycie do 
akcji ludzi i materjałów i przy wykorzy- 
staniu niezwyczajnych warumków atmosfe- 
rycznych. Wszystkie zamiary sowieckie 
rozbijaja się o zdecydowanie dowództwa 
niemieckiego i o wał, stworzony przez żol- 
nierzy niemieckich. 


W połowie grudnia Fiihrer przejmuje 
naczelne dowództwo. 


Przezwycięża się wielkie trudności w do- 
wozie amunicji i zaopatrzenia. Lotnictwo 
n'emieckie staje ponownie znowu przed ol- 
brzymiemi zadaniami. Rozgorzaly ciężkie 
walki obronne. 


Nadzieje bolszewików i aljantów zachod- 


ków i Stanów Zjednoczonych, Dzisiaj Sta- 
ny Zjędnoczone dyktują Anglji swoje wa- 
runki“. „Churchill spodziewa sie — jak pi- 
sze dziennik paryski „Paris Midi“ — iż wi- 
zyta jego u velta wpłynie korzyst- 
nie na moralność jego ziomków“. 
„Niebezpieczne niepowodzenie Anglików 
w Libji — jak pisze „Associated Press“ — 
skłoniła Churchilla do przyspieszenia po- 
mocy amerykańskiej. Wojska w Liblji po- 
trzebują żołnierzy, ciężkich czołgów i dział, 
gdyż w ciągu ostatnich trzech tygodni zni- 
szczono bardzo wielką ilość materjału wo- 
jennego, który obecnie znajduje się poza 
linją niemiecką. Klęski, poniesione przez 
Anglików w Libji, jeszcze dobitniej wy: 
sunęły na pierwszy plan sprawę tonażu. 
„Wobec faktu, iż od samego początku bitwy 
w Libji karmiono naród angielski wiado- 
mościami, zapowiadającemi bliskie zwycię. 
stwo, obecnie — jak pisze sztokholmski 
„Dagposten* — Churchill tym razem, wy- 
ruszając w podróż poprzez Atlantyk, ujść 
chciał nieprzyjemnej dla niego chwili, w 
której stanąć miał przed Izbą gmin. Prze- 
dewszystkiem jednakowoż chodzi mu obec- 
nie o to, by Rooseveltowi wyperswadować, 
iż Anglji na wszystkich „frontach grozi 


jeszcze w toku. Na południowym odcinku 
froniu okrażającego wdarły się niemieckie 
i rumuńskie wojska, po odparciu nieprzy* 
jacielskich kontrataków. dalej naprzód i 
zdobyły szturmem kiika umocnicsych 
wzgórz. Lotnictwo kontynuowało rozbija- 
nie urządzeń fortyfikacyjnych bombami 
ciężkiego i naicięższego kalibru. Jeden z 
niemieckich ścigaczy zatopił w nocy na 18 
czerwca pod Sewastonolom ieden transpor- 
towiec wojskowy, polemności 3.000 ton. 

Na merzu Czarnem włoskie ścigacze za- 
topiły jedną sowiecką łódź podwodną i dwa 
mało statki wojenne. 

W rejonio na północny wschód od Char- 
kowa została otoczena jedna sowiecka dy- 
wizja przez ckrażający atak i w większej 
części zniszczona. 

Na środkowym odcinku frontu wsched- 
niego oczyszczone zostały dalsze tereny z 
rozhitych band ko!lszewickich. 

Na północnym odcinku frontu na roz- 
maitych miejscach własny front został w 
ataku przesunięty naprzód. Na froncie 
Wołchowa załamała się w twardych wal- 
kach, wspierana przez czołai, próba przeła- 
mania się Sowietów. 

W Afryce północnej woiska niemiecko- 
włoskie znajdują się w ataku i pościgu. — 
Zdobyto ważne składy zaspatrzeniewe « 
wzięto do niewoli kilkuset ieńców. 

W Kanale niemieckie poławiacze min i 
łodzie oczyszczające zatopiły w nocnej po- 
tyczce morskiej jedną krytvjska kanonier- 
kę i jeden ścigacz, uszkodziły kilka innych 
ścigaczy ciężko iw walce wręcz wzięły pe- 
wną iłość jeńców do niewoli. Jeden własny 
poławiacz min. który pod ciężkim ogniem 
nieprzyjacielskim wział na hol uszkodzeną 
łódź oczyszczającą, został przytem ciężko 
uszkodzony. 

Nad wybrzeżem helgijsko-holenderskiem 
niemieckie myśliwce, hez własnych strat ze- 
strzeliły pięć brytyjskich samolotów my- 
śliwskich. ` 

Brytyjskie bombowce zaatakowały osta- 
tniej nocy kilka miejscowości w Niemrzech 
północno-zachodnich, przeważnie bombami 
zapalającemi. W Osnabrück trafione zosta- 
ty liczne hudynki. Ludność cywilna poniosła 
nieznaczne straty. Dziewięć brytyjskich 
bombowców zostało zestrzelonych. 

Kapitan Gollob, komandor pewnej eska- 
dry mvśliwskiej, odniósł swoje 101 zwycię”- 
stwo powietrzne. $ 

Eskadra myśliwska pod dowództwem ma- 
iora Trautlofta uzyskała na froncie wscho- 
dnim swój 2.000-czny zestrzał. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 22 czerwca. Włoski komunikat wo- 
Jenny z poniedziałku brzmi następująco: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: 

Po przeprowadzeniu chsadzenia i oczy” 
szczenia terenu Tobruku, wojska mocarstw 
esi są w trakcie przeprowadzania sw”40 
wymarszu przeciw granicy libijsko-cyip- 
skiej. Po pierwszem, pobieżnem oszacowa- 
niu łupów wziętych w Tobruku wynika, że 
zdobyto kilkaset samochodów, około 100 
czołgów, jak również wielkie składy amu- 
nicji i środków żywności i materjałów na- 
pędnych. Potwierdza sie wzięcie do niewo- 
li ponad 25.000 ludzi. Wśród nich znajduje 
się komendant placu i dalszych pięciu ge- 
nerałów. Lotnictwo ostrzelało z karabinów 
maszynowych i obrzuciło bombami rozpry* 
skowemi cofające sie oddziały nieprzyjacie= 
la. Dwa „Curtissty* zostały zestrzelone 
przez niemieckie myśliwce, trzeci samolot 
został zestrzelony przez artylerję przeciw- 
lotniczą w Benghasi. Jeden z naszych sa- 
molotów nie powrócił. 

Formacje lotników bojowych zaatakowa* 
ły lotnisko Halfar na wyspie Malcie. 

Nad morzem Śródziemnem zniszczonych 
zostało w walce powietrznej sześć samolo- 
tów torpedowych, typu „Beuaufighter*. 
BEIENEE OTEA TEJ PTY” OTO IE TTC TOI EE 


Dotychczasowy ministr8 


zastępea  syjamskiego 
spraw zngranicznych Vichita Vichivadakarn miano” 
wany został ministrem spraw zagranicznych. Mini- 
sterstwo spraw 


ostatniej zmiany w gabinecie osobiścię zastępcy DF" 


faktycznie największe niebezpieczeństwo”. | mjera Luang Pibul Songoram. N 


- 


nich kończą się fiaskiem. 2/8 sowieckiej sie- 
ci kolejowej, zgórą połowa węgla, podsta- 
wy każdego przemysłu zbrojeniowego i a- 
paratu komunikacyjnego, znajdują się w 
rękach niemieckich. 


Od 8 maja 1942 wojna przeciw kolsze- 

wizmowi stoi znowu pod znakiem 

inicjatywy niemieckiej i potężnych ' 
niemieckich zwycięstw. 


Na półwyspie Kercz osadzono jednostki 
bolszewickie, zdobywając miasto i port o 
tej nazwie. Rezultatem jest 169.000 jeńców 
bolszewiekich, 260 czołgów i prawie 1400 
dział. W tej samej chwili sowiecki mar- 
szałek Tymoszenko próbował zakrojonej 
na wielką skalę ofensywy pod Charkowem. 
Na obszarze na południe od Charkowa osa- 
czono w kotle i zniszezono trzy wielkie 
armje sowieckie. Bolszewiey stracili w tei 
bitwie 240.000 jeńców, 1240 czołgów i ponad 
2000 dział, 


„Po roku wojny bolszewickie siły zbroję” 
niowe pozbawione zostały najważniejszyć 
baz, a przez zdobycie wielkich i żyznyć 
połaci kraju siły te zostały osłabione, 
swej wydajności na skutek trudności ŻY” 
wnościowych. 


Lotnictwo niemieckie wzieło znakomity 
udział w wywalczeniu wielkich 
sukcesów niemieckich. 


W okresie od 22 czerwca 1941 r. do 10 czerw, 
ca 1942 zniszczono w walkach powietrzny” 
12.324 samoloty bolszewickie, artylarij 
przeciwlotniczą 2861 i na ziemi vonas 
7.800 samolotów halszowickich. Niemiec 
marynarka wojenna zlikwidowała bols? 
wicką flotę baftycką. Na oceanie” w i 
tym i na morzu Czarnem flota bolszewic 
paniosła poważne straty. żył 
Oto rezultaty 12 miesięcy walki przeć 
bolszewizmowi, 


zagranicznych podlegało od czas% | 


in a 4 
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„bów i tyle innych głupstw dzikusów 


Z egzotycznych kraim. 


Tatua? — bolesna 


Kraków, w czerwcu. 

Prawie każdy z nas widział raz bodaj 
w życiu dziwaczne czesto rysunki czy figu- 
ry lub różnorakie desenie, utrwalone w 
barwie niebiesko-czarnej na skórze rąk, 
pleców i piersi niektórych ludzi, zwłaszcza 
marynarzy, ©o zwiemy tatuowaniem. 

Bezsprzecznie, zwyczaj to przywleczony 
z dalekich stron, mający coś wspólnego z 
wojowniczemi plemionami dawmych In- 
djan i wyspiarskiemi ludami mórz połud- 
niowych, a na grunt cywilizowanego świa- 
ta preszczepiony dzieki ekstrawagancji 
marynarskiej braci, lubiącej popisać się 
zawsze i wszędzie nowościami z obcych lą- 
dów, budzącemi cesto zazdrość i podziw po- 
śród rzeszy „nieruchomych szezurów lądo- 
wych“ wszystkich kontynentów. 

Takie bowiem a nie imne jest pochodze- 
nie „cząrownych obrazków“, kunsztownie 
niejednokrotnie wygrawerowanych na cie- 
le „światowych bywalców“ z pod znaku 
masztów i żagli najczęściej. 

Narybek marynarski, widząc podobne cu- 
da u starych „wilków morskich“, przy 
pierwszej okazji bierze z nich przykład i 
tak odwieczny zwyczaj tatuowania idzie 
między ludzi, już jako symbol zawodu vew- 
nych grup ludzkiego mrowia, jako fetysz 
czy maskotka nieodstępna, bo niezniszczal- 
na. Co u nas, mając na myśli owo tatuo- 
wanie, jest więc dzisiaj tylko igraszką, to 
ongi było u Indjam przywilejem wojowni- 
ków, nadających sobie tym sposobem groź- 
ny wygląd, ku odstraszeniu wrogów. Malo- 
wanie, jakie miało u nich miejsce, zastą- 
piły jeno inne ludy pierwotne drogą asy- 
milacji metodą wygodniejszą, bo trwałą — 
nacinamiem skóry i napuszczaniem farbą 
roślinną — tatuowamiem. 

Możliwe, że później niśco obyczaj tem 
egzotyczny przerodził się tu i tam w mo- 
de niektórych plemion, jak czernienie ze- 
dale- 
kich stron. s 

Interesująca nas metoda „moki“, 

najbardziej rozpowszechniona była 

i jest na wysepkach Pacyfiku 

i wodach ciepłych mórz, na archi- 

pełagu  polinezyjsko.australijskim 

i wyspach południowo-indyjskich 
pobrzeży Azji. 


Metoda „moki“ przywędrowała z krain 
nowo-zelandzkich, bo prócz-niej znana jest 
inna jeszcze. 

„Moki“ uważana jest za doskonalszą, 
choć boleśniejszą i dłuższego czasu wyma- 
gającą a i kosztowniejszą. 

Metoda druga, popularna. nie wszystkim 
> zo przypada do gustu, a zwie się 
wd ILI o 

Różnica polega na sposobie utrwalania 
znaków na skórze, bo albo słnży ku ternu 
rodzaj lancetu-rylea, albo igła. Pierwszym 
nacina się skórę, drugą tylko jedynie na- 

luwa, poczeóm ranki zabarwia farbą. 

„Moki“ jest wyższym gatunkiem elegan- 
cji, zaś „Titi“ dostepniejszym i dlatego gar- 

ym przez wielu. 

Tak czy tak, operator czy mistrz tatuo- 
wania musi być utalentowaną w swym fa- 


chu jednostką, bo fałszywa linja czy zy- 


POWROTY 


— Dziękuję bardzo — szepnęła Krysta, 
ohowając_ zarumienioną twanzyczkę w 
wiaty. Zaniosła je do łazienki, opłukała 
zimną wodą poczem wstawiła je do naj- 
piękniejszego wazonu, jaki tylko posiadala. 
rzy najładniejsze róże wsadziła do mniej- 
szego flakonu i postawiła je na stoliczku 
Przy łóżku Jerzego. 
p wesoło, się jej gospodarowało tego dnia. 
o raz pierwszy poczuła się panią tego do- 
Inu. Na każdy przedmiot spoglądała tak, 
ak na swoją własność: Cieszyła się, że me- 
le są ładne, że na ścianach wiszą ładne 
obrazy, że całe mieszkanie przypomina jej 


dawne, dobre czasy. 


Wspomnienie o Poderskim zamgliło jej 
en wesoły nastrój. Gdy jednak głębiej za- 
Slanowiła się nad tą przygodą, to nie mo- 
"a zaprzeczyć sobie. że odczuwała do nie- 
KO coś w rodzaju wdzięczności, Przecież 
j dyby nie jego obraźliwe odezwanie się w 
Awiarni, to zapewne zbliżenie jej do Je- 
yeso długo jeszcze nie miałoby miejsca. 
pomiechnela się ną myśl, coby powiedział 
oderski, gdyby wiedział, jaki skutek spo- 
odowało jego odezwanie się. 
mgle mogla się doczekać poludnia, aby 
0e przywitać się z Jerzym. Serce jej wy- 
Ywało się do niego i obiecywała sobie, że 


dężwięci mu jeszcze więcej uwagi, że bę- 
e dla niego troskliwą, kochającą żoną. 


map. Jerzy nigdy nie proponował jej 
wią o stwa. Wręcz przeciwnie nieraz mó- 
nie” że nie nadaje się na męża, że nigdyby 
a, zniósł jakichkolwiek więzów, Jak usto- 
cała ie się do niej teraz? A może właśnie 
tay Jego nezucie zgaśnie teraz? Może te- 


samy; cznie się oglądać za innemi kobie- 
4 mi? A przecież był młodym, przystojnym 
zamożnym meżczyzną, 


miał więc wszel- 


gzak, napuszczone barwnym płynem, już są 
nie do powetowania. Trzeba też mieć aniel- 
ską cierpliwość i spory zasób wytrzyma- 
łości, by do końca wytrzymać przy „upięk- 
szāniu“. 


„Zabieg“ „moki“ wygląda w sposób 
następujący: 


Fachowiec, zwany „tawi“, w poważaniu 
będący, jak sam choćby naczelnik plemienia 
lub wyganiacz złych duchów, urzęduje z 
powagą godną posiadnej umiejetności. 

Piekno posiadania hieroglificznych ozdób 
na skórze zaczyna on urzeczywistniać od 
łopatek pacjenta, jako od miejse najdłużej 
sie gojących i zarazem najboleśniejszych. 

Potem mógłby amator. estetycznego wy- 
gladu, podrażniomy długotrwałemi opera- 
cjami, nie wytrzymać wycinania esów-flo- 
resów w tem miejscu. Lepiej tedy na pierw- 
szy ogień uporać się z przyszłym elegan- 
tem. 

Nadmiemić m wypada, że mistrz „tawi“, 
znany ogólnie, roboty ma zawsze moe i 
naprzód zamówień mnóstwo, boć 


każdy zaczynający narzeczeńskie 
konkury młodzian winien posiadać 
ozdoby tatuownicze, 


jeżeli nie ma być przez tamtejszą płeć piek- 
ną wyśmiamy i odprawiony z kwitkiem, 

Im konkurent zamożniejszy, im „znako- 
mitszego* rodu, im dziewczyna dorodniej- 
sza i na tamtą modłę „posażniejsza”, tem 
„moki* musi być wybredniejsze w rysun- 
ku i gęściej stosowane. 

Prosty z tego wniosek, że dla wysoko 
wartościowego mężczyzny, gdy w dodatku 
cel jego westchnień posiada fnre walorów, 
operacja mistrza „tawi“ stanowi szereg 
cierpień i trwa bardzo długo, niejednokrot- 
nie aż lat kilka. Ale bo też wtedy niema 
ma ciele wytwornisia niemal ni milimetra, 
niepokrytego rysunkiem. 

A teraz weźmy pod uwagę ewentualne 
w międzyczasie wiarołomstwo lub zgom 
„narzeczomej* — to czyż wobec tego nie 


świata“. 

Też amerykańska choćby ekstrawagan- 
cja pań kazała w imię „nowości sezonu 
malować niedawno temu na plażach Kali- 
formji plecy i nogi elegantek w cudaczne 
desenie zapomocą specjalnych szablonów! 

Czy wiee świat nawet ucywilizowany nie 
holduje bożyszeczu, na którego niedorzecz- 
mym ołtarzu składa jakże czesto nawet 
zdrowie i życie, bożyszczu stokroć niekiedy 


kie walory: aby podobać się każdej ko- 
1ecie, 

Przez krótką chwilę Krysta zaczęła żało- 
wać swego postąpienia. Czy nie było ono 
zbyt pohopne? Przecież każdy mógł po 
wiedzieć, że to ona jemu się narzuciła. Te- 
raz pewno Jerzy szybko znudzi się nią i po- 
rzuci ją dla innej albo dla samej swobody 
i niezależności. k i 
= W tym samym czasie Jerzy siedzial beg- 
czynnie w swem biurze, nie mając ochoty 
do żadnej pracy. Daremnie urzędnicy od- 
woływali się do jego decyzji, odsyłak ich 
wszystkich z powrotem, odkładając wszyst- 
kie sprawy na później. Kilka razy sięgał 
po słuchawkę telefonu, chcąc przekonać się, 
ja Krysta jeszcze nie opuściła jego mie- 
szkamia, Coś mu się zdawało, że dziewczy- 
na już żałuje swej nocnej wizyty i że zno- 
wu będzie musiał jej szukać. A teraz wie- 
dział już aż nadto dobrze, że żyć bez niej 
mie potrafi. 

Przypomniał sobie, że tyle razy myślał 
już o małżeństwie z Krystą, ale nigdy jej 
o tem nie wspomniał. Jój oddanie się było 
mu tem milszem. Dowodziło jej wielkiego 
uczucia, i bezinteresowności. Ale tu znowu 
nasumęły się Porezie pewne objekcie. Może 
wlaśnie tylko dlatego dziewczyna przyszła 
do niego, aby mu sobą odpłacić za jego ży- 
czliwość i troskliwość? I wtedy przyszło 
mu na myśl, że może po tym pierwszym 
kroku Krysta stanie się bardziej przedsię- 
biorcza w swym stosunku do mężczyzn. — 
Poznała ich wielu przez niego w ostatnich 
czasach. Na niejednym zrobiła wielkie 
wrażenie, a Poreza wiedział dobrze. że by- 
ło conajmniej kilku takich, którzyby chę- 
tnie zaproponowali jej nawet i małżeń- 
stwo, byleby poszła za nimi. 

Zerwał się z krzesła i porwawszy kape- 
lusz i płaszez, wybiegł na ulicę. Odwiedził 
kilku znajomych jubilerów, ale nigdzie nie 
mógł zmaleźć odpowiedniego podarunku 
dla Krysty. Dopiero po długich poszuki- 
waniach udało mu się przez okazję nabyć 


niekny piorścień z wspaniałym brylantem. | 


Schował go pieczołowicie w kieszeni i udał 


moda dzikich Widów. 


można nazwać tatuowania bohaterstwem i 
poświęceniem? : 

Powiedzmyżź nareszcie, jak odbywa sie 0- 
wo tatuowamie metodą „moki“. 


Narzędziem służącem do operacji 
jest kość skrzydłowa dzikiego gołębia, 
dzikiej kury luk kieł zwierzęcy. 


„Instrument“ taki przytwierdzamy bywa do 
drewnianej rękojeści o dlugości 10 em w 
ten sposób, że z tą rękojeścią tworzy kąt 
ostry. Tym rodzajem dłuta mocno. prymi- 
tywnego wycina „tawi'-artysta desenio na 
skórze, uderzając młotkiem w dłuto, z pod 
którego obficie płynie krew. , , po. 
Jedno zła uderzenie — a już nie cofnie 
się błędu. Zmak pozostanie! Trzeba zatem 
mieć wrodzone (!) poczucie piękna, dosko- 
nalo pojęcie przestrzeni, by oddać się zra- 


.komitemu zawodowi mistrza od tatuowa- 


mia, zawsze nader intratnemu. À 

Pacjent leży na ziemi nieruchomo i albo 
głucho postękuje” pod każdem uderzeniem 
młotka, albo filozoficznie żuje liść betelo- 
wy. Mówiąc o młotku — nie mamy na My- 
li młotka nam znanego. To żnowu popro- 
stu kawałek twardego drzewa długiego na 
jakieś 30 em, albo obrobiony nieco kamień, 
przypominający młot. Zwykle jeden koniec 
takiego drzewa wyżlobiony bywa we formę 
łyżki, służąc do zbierania wypływającej 

rwi. á 

Dłuto maczane jest przed każdem w nie 
uderzeniem w naczyniu napełnionem 50- 
kiem jakiegoś drzewa, nadającym nacię- 
tym limjom niezatartą czarnawą barwę — 
niedziałającym atoli widocznie zalkaźmie na 
rany. 

Operacja ta jest tak bolesną, że żadną 
miarą na całem ciele pacjenta wykonywać 
jej nie można, bo i tak występują nader 
często stany zapalne naskórka połączona 
z cherobliwą gorączką i ogólnem osiabie- 
niem gogusia. s 

Widzimy tedy, że doezekamie się ozdoby 
w pełni, to rzecz nie taka prosta i miła. | 

Na wyspach innych, naprzykład w Tahi- 
ti, posługuje się magi kod tatuowamia i- 
głą, co już nosi nazwę „titi“. 


bardziej wymagającemu i despotyćznemu, 
aniżeli owo wysSpi ie, a które nazywa 
się — Moda! 


Na spach Marquesas tatuownicy 
p == osobny cech 


i bywają między nimi mistrzowie tak bie- 
gli w swej sztuce, że dzięki tej swojej zrę- 
czności i umiejętności stoją w wielkiem 
poważaniu u naczelników. plemienia — jak 
n. p. modni krawcy u damdysów Paryża 
czy Londynu. 

Przeróżne, a faktycznie nader kunsztow- 
ne desenie i arabeski wyrysowują na skó- 
rze amatora eleganckiego wyglądu. Tutaj, 
przyrządem ku temu celowi służącym by- 
wa ząb rekina ostro spiłowany, zapuszcza- 
jąc w skórę niebieski jakiś barwik, tajem- 


się do rytownika, któremu kazał na pocze- 
kaniu wyryć tę pamiętną datę. 

Spojrzał na zegarek. Dochodziła, pierw- 
sza. Przypomniał sobie, że dzisiaj mają 
zjeść obiad wraz z owym kupcem. Żałował, 
że zgodził się na ten obiad. Wolałby zostać 


„w domu, siedzieć obok Krysty i tulić jej 


szczupłą figurkę do siebie. 

Nie wszystko było jeszcze stracone. Je- 
rzy pobiegł szybko do biura i zaczął tele- 
fonem poszukiwać znajomego. Udało mu 
się to po wielu trudach. Oświadczył mu, 
że czuje się niezdrów i że niestety nie mo- 
że przyjść na obiad. Kupiec, współczująe 
mu rzekomo serdecznie, był jednak w du- 
chu zadowolony; łudził się bowiem, że Kry- 
sta przyjdzie na obiad sama. Umówili się 
zatem, że zjedzą obiad za trzy dmi i że 
przedtem porozumieją się jeszcze telefoni- 
cznie. 


I tym razem urzędnicy nie mogli uzy- 
skać od swego szefa żadnych instrukcyj. 
Machnął ręką na wszystko i wybiegł je- 
szcze raz. W wielkiej kwieciarni na Szew- 
skiej wybrał kosz przepięknych storczy- 
ków i orchideji, polecając odesłać go na- 
tychmiast, do domu. Ciągle jednak jeszcze 
bał się wrócić, aby nie stwierdzić, że Kry- 
sta znowu go opuściła. 

„Wreszcie zdecydował się. Szybkim kro- 
kiem udał się do domu. Po schodach biegł, 
jak mały chłopiec. Nerwowo szarpał zam- 

iem, nie mogąc go otworzyć, aż wreszcie 
otwarła mu służąca. Uśmiechnęła się na 
widok jego podniecenia, Uśmiech ten zno- 
wu zranił go do głębi. Ta dziewczyna pe- 
wno dlatego śmieje się z niego, że Krystą 
go opuściła. Zrzucił płaszcz i kapelusz na 
ziemię, Wbiegł do jadalni — nie było ni- 
kogo. — Otworzył drzwi do pokoju Kry- 
sty — także i tam jej nie było. Zaglądnął 
do swego pokoju — pustka. Serce zaczęło 
mu bić z przejęcia, aż nagle czyjeś ramio- 
na otoczyły go. Odwrócił się szybko i nie 
nie mówiąc przytulił Krystę do siebie, za- 
calowując jej oczy, usta, włosy. szyję i 
ręce. Dziewczyna gładziła jego włosy, sze- 


nicy wytwarzania którego za nie zdradzić 
mia chcą. pa 

Po ukończeniu „ozdabiania* gogusia, €o 
na wyspach Marquesas trwa 20 lat, „wy- 
kończony* ostatecznie elegant wygląda na 
chodzącą tapetę. 

Tatuowani zawsze są przedmiotem podzi- 
wu swych współplemieńców, z tego też 
względu starają się upodobnić do takich 
„salonowców”*, co bardzo mile jest widzia- 
ne w cechu tatuawników. Ye: 

"Tatuownicy mają obszerne domy na pro- 
wadzenie swego rzemiosła, każdy zaś kli- 
jent dostaje mały pokoik, gdzie „odsiadu- ` 
ïo“ okresy zabiegów w czasie najbardziej 
bolesnych ropień ran i zapalnych stanów 
skóry. 

W czasie tego czuwa nad ozdabianym 
święte „tabu“, to znaczy mie wolno go ab- 
solutnie nikomu dotkmąć prócz tatuujące- 
go mistrza. 

W rzeczy samej, tatuownicy owi muszą 
mieć podziwienia godną miarę w oku, bo 
niestety złego rysunku poprawić się już 
mia da. A toć jedyne suknie owych elegan- 
tów obliezone są na całe życie! zj 

Czyż można tedy powierzać swą skórę 
niezręcznemu  fachowcowi, podobnie jak u 
nas materjal na ubranie złemu kraweowi? 

„Proletarjat* wyspiarzy, niemogący po- 
zwolić sobie na opłacanie wysokich „ho- 
norarjów* panom tatuownikom pierwszej 
klasy, zadowala się robotą miernych rze- 
mieślników, pokrywających tornsy deli- 
kwentów istnym chaosem linij krzywych i 
cudacznych znaków, a tacy tatuowmicy wy- 
najmują sobie z pośród biedaków istne o0- 
fiary swych prób, na żywem ciele których 
trenują dopiero przyszły zawód „mistrzów“, 
nie pozostawiając ani milimetra wolnej 
oplat sj na skórze takiego nieszczęśni-- 
ka. 

Zawód to popłatny wielce, ale mozolną 
często pracą zdobyty, dlatego w poważaniu 
będący pod tropikalnem niebem dalekich 


krain, kędy też ludzie chcą być wytworni 
na swój sposób i podobać się sobie wza- 
jemnie, a może tylko doświadczać przyjem- 
ności budzenia zazdrości wśród ziomków. 

Stef. Kra-ski. y 


Czy wiecie, że... 


„szwedzki Urząd Statystyczny w Sztokholmie, 
podał ostatnio do wiadomości, że według listi po- 
datkowych, w Stanach Zjednoczonych A. P. znaj- 
duje się 2951 kobiet, których dochód roczny prze- 
kracza 1.000.000 dol., a mężczyzn tylko 1998. A 

.„.pewien Japończyk, w ciągu 15 lat, wybudo-- 
wał sam, bez niczyjej pomocy dom mieszkalny 
o wysokości trzech pięter. CZNIE 

„ryż został przyniesiony do Europy przez A- 
rabów, którzy znów poznali go w Egipcie. $ 

„gw uchu igiemyņm o przekroju 1 mm zmieści 
się tyle atomów, że aby je przeliczyć, trzebaby 
tó czynić przez niemniej niewięcej, a tylko przez 
250 miljonów lat. i Fah 

„trawa jest najbrdziej pospolitą rośliną świa- 
ta. Spotykamy ją pod wszystkiemi szerokościami 
geograficznemi i w każdym zakątku ziemi. Ga- 
tunków traw poznano dotychczas' przeszło 400. 
Jedną z traw jest także bambus. Dochodzi on 
niekiedy i do 35 metrów wysokości. f 

„największą książką świata jest Atlas Anato- 
miczny, znajdujący się w Państwowej Szkole 
Rzemiosł w Wiedniu. Posiada on wymiary 
1.900.90 m i został on wydrukowany w latach 
od 1823 do 1830. Najmniejsza zaś książka świa- 
ta posiada wymiary zaledwie 10X6 mm. Została © 
ona wydrukowana w roku 1897 w Padwie i na 
swych 208 stronicach zawiera między innymi i 
nieogłoszone listy Galileusza z roku 1615. 


pcząG 
szczoty. y 
„Dopiero po chwili zdołał oderwać się od 
niej, Oddychając ciężko, sięgnął do i . 
ni i wyjął pierścień, poczem wsunął pó. LX > 
palee Krysty. Dziewczyna spoglądała na 
niego zdziwionemi oczyma. Bak > E 
A to co znowu? — zapytała się. 
— To.. nie, to dla ciebie. Nie masz prze- 
cież żadnych klejnotów, ani nawet małego. 
pierścioneczka, APA 
Krysta zdjęła pierścień i oglądmęła go 
szczegółowo. Zobaczywszy datę, wyryt 
ną pierścieniu, zarumieniła się. : si 
— Niepotrzebnie kupiłeś taki kosztow 
Pe wygląda ne to, że chcesz 


5 


jakieś niezrozumiałe słowa pie- 


1€ - 


pierscien. 
poprostu zapłacić... 
Zapłacić? krzyknął z oburzeniem — 
czy ty myślisz niedobra dziewczyno, że mo- 
żna zapłacić za to, coś ty zrobiła dla mnie? 
— Rozmaicie to bywa — odpowiada żę 

„ 


Przecież, gdy poznałeś mnie, sądziłe 
dostaniesz mnie jeszcze mniejszym 
sztem. Za kino i kolację. Prawda? a 
| Tak było — przyznał Poreza — ale 

od tego czasu wiele się zmieniło. Terate. 

zresztą nie potrafię ci tego powiedzieć. 

— Tak, czasem trudno człowiekowi zna- 
leźć słów na określenie tego, eo się czuje. 
Dziękuję ci za ten pierścień, będę go nosiła 
tak dlugo, jak długo ty będziesz przy mnie. 


k 


tymczasem 
ię z tym panem, 
zjemy biaa! 


im. 


„— To zmaczy na zawsze. A 
chodźmy na obiad. | 
— Przecież umówiliśmy 
twoim znajomym, że ra 
Odmówiłem. Dzisiaj cncę cię m 
tylko dla siebie. 1,3807 
Jak to dobrze! E 
Jeszcze nigdy Krysta nie była tak 
śliwą, jak tego dnia. Kiedy w swych m. 
dzieńczych marzeniach wyobrażało 
swoje małżeństwo, to nigdy nie prz 
szczała, że można być aż tak 
O obiedzie nie było wogóle mowy. 
coś na prędce, co im podsuneła służ 
myśląc eo jedzą. Wpatrywali się w siel 
wiecznie siebie niesyci. i 
(Ciag dalszy nastąpi) 


— 


y Jutro: Jama Chrzeicreta 
; * 


Dziś obowiązuje żaciem- 
nienie od g. 22.15 do 3.20. 


Z działałności P. K. O. 
w Jędrzejowie. 


| (Zet) Jędrzejów, 23 czerwca. Liczba pod- 
 opiecznych Polskiego Komitetu Opiskuń- 
czego w Jędrzejowie w miesiącu maju rb. 
„ wynosiła 7.440 osób. 

~- Mimo trudnych warunków finansowych 
|. Komitet prowadzi w dalszym, ciągu kach- 
| nie ludowe, mianowicie w Jedrzejowie i 
Włoszczowie. Ogółem kuchnia w Jedrzejo- 
| wie wydała 6.940 smacznych potraw jedno- 
- daniowych, w tem 4.520 bezplatnie, a resztę 
za minimalną opłatą. W. Włoszezowie wy- 
dano 6.663 takich samych porcyj. Komitet 
_ prowadzi nadal 6 punktów żywienia dzieci. 
"W miarę możności i posiadania zapasów, 
| Komitet rozdał artykuły spożywcze między 
kuchnie, punkty żywienia dzieci i Delega- 
tury oraz eukier między Ochronki w Je- 
drzejowie. Ponadto wypłacił zmaczniejsze 
Sumy na opiekę nad dzieckiem i dorosłym 
w formie jednorazowych zapomóg osobom 
niezdolnym do pracy i znajdującym się w 
wyjątkowo ciężkiem położeniu. 441 podopie- 
cznym Komitet wydał t. zw. suche prowian- 
ty. Budżet za maj wynosił zł. 49.143,25. 


-Nowy kurs pszczelarski. 
Kietce, 21 czerwca (bal). Powiatowy Zw. 


Pszczelarzy w Kielcach urządza w dniu 2 
pa br. jednodniowy kurs instrukcyjny, w 
feet b udział wezmą wszyscy pszczelarze 
tutejszego terenu oraz pszczelarze z naj- 
bli ch okolic. 
t rganizowane przez Związek Pszczelarzy 
SE, instrukcyjne mają na eelu zapozna- 
lie posiadaczy, pasiek % najnowszemi Spo- 
sobami ich prdwadzenia oraz z aktualnemi 
zagadnieniami, które dotyczą bezpośredmio 
pszczół oraz ich hodowli. Na karsach wy- 
glaszane są przez instruktorów oraz kie- 
rownictwo odnośne referaty, poczem nastę- 
puje omówienie poszczególnych punktów 0- 
Taz dyskusja z uczestnikami. Poza refera- 
tami osoby biorące udział w kursach mają 
możność praktycznie zapoznać się z niektó- 
mi tematami na pokazach we wzorowo 
prowadzonej pasiece. ' 
pa, e względu na bliski termin kursu, nale- 


s 


zasięgnąć w Powiatowym Związku 
_Pszezelarzy informacyj dotyczących wa- 
rumków uczestnictwa. 


X 


35.000 ha ziemi pod uprawę 
R rzepaku. 


ów, 22 czerwca. Celem zaopatrzenia General- 
nego Gubernatorstwa w tłuszcze jadalne, dokonano 
checnie rozkładu uprawy rzepaku ozimego względnie 
iku na poszczególne okręgi w sposób następujący: 
a okręg krakowski — 5.000 ha, na okręg lwow- 
— 8.000 ha, na okręg lubelski — 11.000 ha, ma 
radomski — 5.000 ha, na okręg warszawski 
ha., 

' głównej mierze powyższe powierzchnie uprawy 
rzypadają na gospodarstwa folwarczne. Powierzch- 
mia uprawiana przez pojedyncze gospodarstwa mie 
może być mniejsza niż 0,5 ha. Z wydziałem III i 
Centrala  Rolmiczą zostalo ułożome, że cały rzepak, 
uprawiany na zasadzie powyższego rozkładu, wimiem 
być zakontraktowamy. Kontrahentami są powiatowe 
spółdzielnie rolniczo-handlowe, a w okregu warszaw- 
— Olejarnia i Rafinerja Woytana, Warszawa 


Tay 


Przydział nowych sił roboczych 


TEA w Galicji. 

| ów, 19 czerwca. Po pomyślnem zakoń- 
czeniu pierwszych organizatorskich prac 
odbudowy, można obecnie w Galicji roz- 
wiązać również przy pomocy Urzędów Pra- 
i -opina przydziału nowych sił robo- 


astrzeżone jest przytem, że należy w 
erwszym rzędzie umożliwić napływ do 


ch zawodów, które w, ostatnich latach, w 
zeważającej części uległy zażydzeniu. — 
ócz wyszkolenia odpowiednich pracow- 
ów dla przemysłu metalowego, podjęto 
olenie sił roboczych dla przedsiębiorstw 


drzewo. 


(Z POKŁOSIE BURZY. W dniu 18 bm. w 
godzinach popołudniowych nad terenem dawne- 


yda strawił 
lew Jana Barana oraz w Kosowie, gminy Rad- 


A 


krowę nieznanego właściciela (kolczykowana 
31648). Prawdopodobnie krowa ta musiała 
skradziona na terenie powiatu kieleckiego 
stępnie niewiadomo z jakich powodów po- 
ona. Krowa jest'do odebrania przez prawe- 
właściciela u Szewczyka. a 


mitet Opiekuńczy A 
kieki nad biednymi i przesiedionymi, oraz 
dożywiania w Kuchniach Ludowych, pr 

wadzi akcje kolonij 
kresów zachodnich. 


rybne kraju. 
pielęgnacja oraz wydawanie zarządzeń, mających 
na celu uszlachelnienie tegoż 
wnego Wydziału Wyżywienia i Rolnictwa oraz 
podległego mu -Głównego Związku Rybackiego w 
Krakowie. Jego organizacja obejmuje gospodarkę 
stawową, rybaetwo rzeczne, jeziorowe, a nadto 
wędkarstwo. 


zek Rybacki dwie szkoły rybackie, 
warszawska kształci kierowników przedsiębiorstw 
gospodarki stawowej i hodowli pstrągów, podczzą 
gdy w Tatarze przeszkała się instruktorów ryt 
bactwa. W okresie letnim przydziela się uczniów. 
tych zakłądów, celem odbycia praktyki „do za- 
kładów szkolnych, które powstały w ciągu ostat 
niego roku. Chodzi w tym wypadkn o zakłady 
hodowli ryb utworzone w górnym biegu rzek į 
beskidzkich. 


Wydawnictwo: „Nowy Czas" Kraków, 


91 czerwca. Polski Ko- 


(Zet) Miechów, ś 
w Miechowie prócz Opie- 


dzieci z Warszawy i 


W ciągu ubiegłego miesiąca powierzono 


Dełegaturom w Kościeleu, Pałecznicy, Mi- 
chalowicach., Boszezynku, . Dobiesławicach, 
'Nieszkowie. Koszycach i Niedźwiedziu ogó- 
łem 352 dzieci z Warszawy. i 
bieżącym oddańo pod opiekę innym Dele- 
gaturom na terenie powiatu miechowskie- 
go około 600 dzieci, 
transportach również z Warszawy. 
dzieci najbiedniejsze, sieroty, 
dzieci 
lub znajdujących ste w niewoli. 


W miesiącu 


przybyłych w kilku 
Są, to 
dzieci ulicy, 


rezerwistów, poległyeh. na wojnie, 


Wszystkie dzieci Delegatury lokują a 
zamożniejszych gospodarzy z  całodzien- 


nem*utrzymaniem, gdzie jest pewność, że 
beda dobrze odżywiane i dobrze traktowa- 


me. Dzieci te również chodzą do szkoły. — 


Członkowie , 780 i 
punkty ulokowania dzieci i kontrolują, ich 


położenie. 


Delegatnr stale objeżdżają 


Okres gościnności dzie, przy 


Kraków, 2% czerwca. Gęsta sieć wód General- 
nego Gubernatorstwa przynosi za sobą bogactwo 


Powiększenie początkowego stanu, 


jest zadaniem Głó- 


Gospodarstwa stawowe rozpowszechniły stę po 


całem Generalnem Gubernatorstwie, a rybaciwo 
rzeczne oraz. wędkarstwo, szczególnie pomyślnie 
rozwija się 
tach zaobserwowano znaczny rozwój. 
giem Galicja współzawodniczy w tym wzgłędzie 
również okręg krakowski. 


w Galicji, przyczem w ostatnich la- 
Z- okrę- 


swej pracy utrzymuje Zwią- 


Jako podwaliny 
z których 


W ten sposób został uruchomiony w ub. roku 


zakład hodowli ryb w Zawoji rozszerzony w bie- 
żącym roku przez 
chłodni. Wylęgają się tutaj pstrągi rzeczne i 


wybudowanie  e'ektrycznej 


morskie, pozostając do tuczenia. 
W Rabce, w górnym biegu Raby, zbudowana 


Zatrudnienie młodzieży w rzemiośle. 


Kraków, 22 czerwca.. Zbliża się koniec roku szkoł- 
nego. Liczne rzesze młodzieży płci obojga stanie po 
opuszczeniu murów szkolnych przed poważnym pro- 
blemem — co z sobą dalej robić, jaką sobie wybrać 
przyszłość, jakiemu poświęcić się zawodowi, 

Decyzja powinna wypłymąć z zamiłowań i uzdot- 
nień ucznia czy wezenmicy. Tylko w tym wypadku 
człowiek bedzie miat korzyść ze swego zawodu, 4 
społeczeństwo z jago pracy. Dla młodzieży, opuszcza- 
jącej szkoły powszechne, szeroko stoją otwarte po- 
dwoje warsztatów rzemieślniczych, w których nauka 
i praktyka zapewniają piękną przyszłość. Grupy 
Rzemiosła w Grupie Głównej Gospodarki Przemysło- 
wej i Ruchu zwróciły sie do mistrzów z apelem 0 
przyjmowanie uczniów to nauki w poszczególnych 
yałęziach rzemiosła. Mistrzowie napewno zrozumieją 
korzyści, jakie z tego wypłyną dła nich samych i 
zatrudnią w swych warsztatach w charakterze uez- 
niów jak największą ilość młodzieży. A trzeba w tem 
miejscu dodać, że wielu załeziom rzemiosła grozi 
zastój właśnie z powodu braku wystarczającego na- 
rybku. > 


Akcja scaleniowa gr 


(Zet) Jędrzejów, 23 czerwca. Na terenie 
miasta Jędrzejowa rozpoczną się w naj- 
wiegen dniach prace scaleniowe gruntów, 
wchodzących w obszar miejski. 


Samej regulacji miasta nie bedzie. sie 
przeprowadzać, lecz jedynie akcja pójdzie 
w kierunku uporządkowania stanu rolni- 
czego. Gospodarstwa rolne w Jędrzejowie 
są ogromnie rozdrobnione z fatalna konfi- 
gurwacją, której wyrazem są „poletka, eia- 
gnące się na dużej przestrzeni, a wynoszą” 
ce czasem nie więcej. jak kilka metrów Sze- 
rokości, nonadto grunta te są w kilku miej- 
scowościach poszarpane, porazębiane i po- 
dzielone w szachownicę, Takie ukształtowa- 
nie gospodarstwa utrudnia niesłychanie ra- 
cjonalną gospodarkę i uprawę ziemi. 

Postepowanie scaleniowe w Jedrzejowie 
odbedzie się z polecenia Urzędu Ziemskie- 
go. w Radomiu, który również do tych 
spraw. jako członków. stanowiących koma- 
sje szacunkową i doradczą, powołał naste- 
pujące osoby z Jędrzejowa: Dp. Jana Duk- 
wieza (przewodniczący), Antoniego Marcin- 


Dzieci, ofiary bolszewickiego teroru | 
znajdują opiekę w miechowskiem. 


byłych do powiata miechowskitgo, prze- 
widziany jest na 6—8 miesięcy. 

W. tych dniach z kresów wschodnich 
przybyła pierwsza _ partja dzieci-sierot, 
ofiar teroru bolszewickiego, Jest ich prze- 
szło 20, których rodzice zostali pomordo- 
wani, iub wywiezieni w głąb Rosji; dalsze 
transporty są spodziewane. Przybyłe dzie- 
ci są tak wymizerowane , że rarzej podobne 
do trunów, aniżeli istot żyjących. ` 

Na terenie powiatu Komiet uruchomił 68 
Kuchen ludowych, w któryeh najbiedmiej- 
sza ludność i dziatwa otrzymują jednoda- 
gotówkowe dla 


nosiły zł. 2:029. 
krakowskiego na ten ceł wynosiła zł. 23.000, 
oraz od R. G. O. na dożywianie dzieci 7:000 
złotych. 

Aprowizowanie kuchem napotyka obecnie: 
na trudności tak, że Komitet musiał zwinąć 
w tym miesiącu dożywiamie dzieci w Czar- 
kowej i w 5-ciu immych purktach. W przy- 
szłym miesiącu, o ile sytuacja finansowa 
nie poprawi się, Komitet bedzie zmuszony 


zwinąć kilka nastepmyeh 


została w ub. roku zupełnie nowa hodowła 
pstrągów, znajdując pomieszczenie w zabudowa- 
niach dawnej pływalni, której woda do pływa- 
nia okazała się za zimna. Przez budowę czterech 
stawów rozszerzono pojemność tego zakładu do 
ćwierć miljona narybku. Środkowe dorzecze Raby 
zaopatruje zakład w Mszanie Dolnej. w pstrągi 
i łososie. Dalsze prace nad rozbudową starwów 
znajdują się w pełnym toku. j 

Największy w Europie zakład hodowli pstrą- 
gów i lososi o pojemności 3 miljony narybku — 
znajduje się w Nowym Targu nad Dunajcem, 
przyczem ulokował się on, jako gospodarstwo 
szkolne i przykładowe, na pierwszem miejsca 
wśród tego rodzaju zakładów w Generalnem Gi- 
bernatorstwie. 

Dla nowozbudowanej zapory wodnej w Roż- 
nowie utworzony został w Nowym Sącza zakład 
narybku łososia, a również i Łopuszna jest prze- 
znaczona na ojczyznę słynnych pstrągów mor- 
skich. i 

Na fołwarku Skrzyszów, należącym do Gum- 
nisk, hodowane będą szczupaki, przeznaczone na 
zarybienie Wisły, zaś w Święczanach zostanie w 
tym roku uruchomiona ponadto wylęgarnia pa- 
ków. s ; 

W ten sposób zamierzony cel, by do dorzecza 
każdej rzeki postawić do dyspozycji własny za- 
kład hodowli ryb, zostanie osiągnięty jeszcze w 
tym roku. Naskutek wzrostu zarybienia «zek i 
stawów, produkcja doszła do takich rozmiarów, 
że mimo uprawiania sportu rybackiego, bogaty 
stan zarybienia* umożliwi w przyszłym roku ra- 
wet podjęcie eksportu ryb z Gen. Gub. 


Możliwości gospodarczego postępu, jakie obecnie 
otwierają się przed rzemiosłem, wtedy tylko będą 
u nas dostępne, gdy zapewni się rzemiosłu stały 
dopływ mówych kadr uczniów, przyszłych fachow- 
ców. Również i po wojnie racje bytu będzie miat tyl- 
ko ten zakład, który będzie posiadał dostateczną 
ilość sił fachowych. Ten też zakład będzie mógł siku- 
tecznie współzawodniczyć % konkurencją. Obowiąz- 
kiem rzemiosła jest więc zatrudnić jak największą 
ilość uczniów. Bavdzo korzystnem dla właścicieli 
przedsiębiorstw rzemieślniczych jest zatrudnienie 
młodzieży w charakterze praktykujących. To też mi- 
strzowie nie powinni się wzdragać przed przyjmo- 
waniem nowych uczniów, tylko szewoko otworzyć 
podwoje swych warsztatów dla garmmącej się do rze- 
miosła młodzieży. 

Obawy przed nieproduktywńością pracy ucznia s4 
nieuzasadnione, bo uczeń niechętny, niezdolny i nie 
nadający sic dọ rzemiosła sam z błędnie obranej 
dwogi cofmie się. A uczeń zdolny zawsze zarobi na 
siehie, a i mistrzowi strat nie przysporzy. 


nów w Jędrzejowie. 


kowskiego (zastępca), Stefana Drewsa, bur- 
mistrza, Bazylego Nawarro. Stanisława 
Łasaka, Józefa Widowskiego (członkowie); 
Józefa Nawrota. Mikołaja Skowronka, Pio- 
tra i Władysława Suchmila (zastepcy). 
Członkowie tej komisji nie są zaintereso- 
wani z żadną z osób, których gospodarstwa 
podlegają scaleniu. 3 

Praca scaleniowa z uwagi na jej ogrom 
i szacowanie wartości poszczególnego dział- 
ka ziemi, potrwa dłużej. Ale korzyści, jakie 
osiągną z niej rolnicy, jędrzejowscy, bedą 
ogromne. 


(Zet) ZAKWESTJONOWANIE TRZECH ROWE- 
RÓW. W czasie rewizji w mieszkaniu niejakiego 
Piotra Wożnickiego w Chomentowie, gminy Sob- 
ków (powiat Jędrzejów), poiicja zak westjonowa- 
ła trzy rowery, które majprawdopodobniej po- 
chodzą z kradzieży. Świadczy o tem usunięcie 
numerów rozpoznawczych, przemalowanie oraz 
mieszczególna opinja Wożźnickiego. Rowery zde- 
pomowano na posterunku policji w Sobkowie — 
zee mogą być odebrane przez prawych wła- 
ścicieli. 


Wietopole 1. Tel. 206-11. — Administracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1, tel. 50. 


(Zet) NAPAD RABUNKOWY. Na mieszkanie 


Marjanny Szczygieł w Sołtykowie (powiat konec- 
kij został dokonany napad rabunkowy w 
przez kółku uzbrojonych sprawców. — Bandyci 
zrabowałń 2 


nocy 


garnitury, kostjum damski i sporo 
` spożywczych ogólnej wartości 1500 zł. 
e WAEKA Z BANDYTĄ. Około godz. 3-ciej 


nad ranem do mieszkania Szczepana Janczyka w 
kołonji Gzarne-Pole, gminy Hrządze (dawniej po- 


wiat włoszczowski) wtargnęło dwóch złodziei, 
Odważny gospodarz jednego z nich złapał w pół 
i zatrzymał, parałiżując mu ruchy. Zatrzymany 
usiłował wyrwać się z objęć gospodarza, s'ęgnął 
do kieszeni po broń i wystrzelił dwukrotnie — 
lecz Janczyka nie trafi. Mimo strzałów gospo- 
darz ciągłe trzymał mapasłnika, który wezwał 
pomocy swego towarzysza, krzycząc: „Strzelaj 
do tej cholery“. Janczyk był zmuszony wówcza: 
puścić sprawcę. Zbiegłi oni» natychmiast, zabie- 
rając kożuch czarny, chustkę zimową, jesionkę 
damską i buty z chołewami. 


Czy pan o tem słyszał? | 
F Taniec pszczół. 


(SL) Gdy pszczoły znajdą rozległe połe kwia- 
towe, powracają do swego ula i wykonują tam 
szczególny taniec okrężny, za pośrednictwem któ- 
czoły, by razem z niemi 


rego alarmują inne psz 
poleciały na odkryte połe kwiatowe. 

Według badań profesora K. v. Frischa z Mo- 
nachjum, przez sztuczne wywołamie takiego tań- 
ca można skłonić pszczoły do odwiedzenia pew- 
nego oznaczonego pola. kwiatowego. W tym celu 
pałeży zwabić pszczoły przy pomocy miodu i po- 
dać jm oeukrowana wodę na kwiałach pewnej 
sokreśłowej rośfmy. Pszczoły te powrócą do uła 


Wałka kota z orłem. 

(k) W górach Bałkańskich zdarzył się ostatnio 
ciekawy wypadek. Oto orzeł bujający w powie- 
trzu zauważył na poln zdziczałego kota. Natych- 
miast też wystąpił do ataku. Kot, widząe grożące 
ma miebezpieczeństwo, przewrócił się na grzbiet, 
starając się bronić przed napastnikiem łapami. 
Orzeł nie dał jednak za wygraną i rzucił się na 
upatrzoną zdobycz. Przez parę mimut było wi- 
dać, jak plak i kot spłeceni w śmiertelnej walce 
tarzali się po połu. 

Wkońcu zwyciężył krół piaków, który opu- 
, silnie pokiereszowanem ciałem. 
l zdobyczy nie zdołał jednak już spo- 
żyć, 


uprawiających rolę, którzy byłi świadkami całe- 
go zdarzenia. 


Kurczę o trzech nogach. 


ik) Kiedy pewna gosposia w małej wiosczyź- 
nie kroackiej przystąpiła do wybierania małych 
kurczątek z pod kwoki siedzącej na jajach, spo- 
strzegła ku swemu niemałemu zdziwieniu, że je- 
dno z kurcząt posiada trzy nóżki. Trzecia nóżka 
wygłądała jak zmarniała i była o połowę krółt- 
szą od pozostałych. Kurczątko narazie żyje i czu- 
je stę zupełnie dobrze. 


Która woda morska jest 
najsmaczniejsza? 

(p) W instylucie oceanograficznym w Bomba- 
ju przeprowadzono ostaltmio próby smaku wody 
z różnych mórz świata, Ci, którzy dokonah tych 
prób, jednogłośnie orzekli. że woda z oceanu 


wiera pozałem jeszcze cały szereg takich skład- 
ników, że czynią one jej smak najprzyjemniej- 
szym. Na drugiem miejscu uplasowali oni wodę 


nocnego oceanu Lodowatego. 
E an 1 TSWET BOY ORATOR N a ZOE 


Zarząd Gminy Raków, oraz kartę 
dowody, na nazwisko Król Jan, zamieszkały s 


Mogiły, gmina Raków. 269 
zał 


gistrat Jędrzejów, na nazwisko Górka 
mieszkały Jędrzejów. 
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PY KŁY a O A T a aare enaa 
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydamy przez 2 
rząd Gminy Nawarzyce, na mazwisko Wolski Staa 
sław, zamieszkały w Nawarzycach. 


UNIEWAŻNIAM  książeczke członkowską, wy 
przez Spółdzielnie Rolniczo-Handlową „Wspólna 
ca“ w Jędrzejowie, na nazwisko Kot Stanisław, 
mieszkały wieś Ignacówka, gmina Raków. 


UNIEWAŻNIAM legitymację członkowską nr. 16%. 
wydaną przez Spółdzielnię Rolniczo-Handlową „WSB, 
na Praca* Jędrzejów, na nazwisko Czerwiński B: 

nisław, zamieszkały Nawarzyce. 


Pra 


trów eementu, wydany przez 
zwisko Władysława Białka i 
wy, na nazwisko Irena Wojdyła, 
wa, gmina Mstyczów. Dokumenty 
rebką. Znalazce prosi się © oddanie: Nowy 
drzejów, Rynek 1. 


UNIEWAŻNIAM karte rozpoznawczą, wydana 
Zarząd Miejski Jędrzejów, na nazwisko Kraso 
kadja, zamieszkała Jędrzejów. Kościelna 5. 
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Czas» 


A 


UNIEWAŻNIAM kartę rozpoznawczą, wydaną prześ 
przemiałową i inne 


dana 


Indyjskiego, mimo wysokiej zawartości soli, za- 


z morza Czarnego, a na samym kocu wodę z pół 


Spiż. IA Eo zer a e DE AAAA A EIPIRANEE |. 
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany przez Ma 


A 


na nazwisko Gałczyński Jan, zamieszkały Jędrzejdęg | 


